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S y h er y a  obf i tuje  w ró żnego  r o ­
dz a ju  j e lenie .  Si* t a m  i je len ie  
zw y c z a jn e  i j elenie rosochate 
( łos i e) ,  k tó re A ng l i c y  zo w ią  E lk ,  
A m e r y k a n i e  zaś  (moofe  ( l e e r ) , 
a  k tó ry ch  rog i  tak d ro g o  płacą 
Ch i ńc z y cy  i N a b o w i e ,  i w e  w ł a ­
śc iwe  sybery j sk ie  ( R e n u e s )  r e n y ,  
i t ych j e s t  na j więce j .  T e  co ch ę ­
tnie j  żyją  w  k r a jach  g ó r z y s t y c h ,  
w  zimie pasą się po do l inac h  a 
w  s k w a r y  letnie ch ro n ią  się przed 
o w a d a m i  na wie rz ch o ł ka ch  g ó r  
ś n i ć ż n y c h ;  p rzec iw nie  ży jący  w 
la sach odda la ją  się g łębiej  na  pół­
noc , z a lu d n ia ją  dla spokojności  
ba gn i s ka  i d la  miękiego  m c h u  
naju luh ieńsze j  ich s t r a w y .  Mie ­
sz kańcy  Kol imy  zna jąc czas  ich 
p r z e s i e d l e n i a , z g r o m a d z a ją  się 
z oko l i cznych koczowisk w  brzo-  
zow yc h  łódkach  zw a n y ch  W i e t k i ,  
w  te miej sce K ol imy ,  kędy z w y ­

kle jelenie się p rze pra wi a ją ;  p r z y ­
czaja ją  się w t r awie  i leżąc w: ł ó d ­
kach ,  oczeku ją  zd o b y c zy . O  ś w i ­
cie s łychać t e n te n t  niezl i czonego 
s t ad a .  C o r a z  bliżej i b l i ż ć j , aż  
nareśc ie  jeleń p r zy w ó d zc a  p r z y ­
biega nad rze kę ,  ogląda  się z b o -  
jaźn ią  na wszys tk ie  s t r o n y ,  s ł u ­
cha ,  pa r ska ,  w c ią g a  w ia t r ,  w s z y ­
stko  j e s t  c i cho i n i e ru c h o m o .  Nie-  
do s t rz e ga ją c  n iebezp ieczeńs twa  
w r a c a  do  s t ad a ;  j e s l t o  znak  p rze ­
p r a w y .  O c h o c z o  w sk a k u j ą  do 
w o d y ,  za r z u c i w s z y  na g r zb i e t  
r o g i , p j f n ą  śmiało do d r u g ie g o  
b r z e g u .  G d y  j u ż  s parę  tysi ęcy 
j e s t  w w o d z i e ,  w ten c za s  myś l iwi  
z wielk im krzyk iem  rzucają  się 
w  sa m  ś r o d e k ,  g dy  tym cza sem  
zasadzk a  od t y ł u , n i e dozw ala  
pozos ta ł ym  o d w r o t u  i napęd za  
do w o d y ;  tu się rospoczyna  zabój :  
łódki  o tacz a ją  s t a d o ,  odcinają  od 
b r z e g ó w  r i z m u s z a ją  p łynąć pod 
w o d ę .  Śmiel s i  w p a d a ją  w śr ód  
s t a d a , kolą kopi jami  na p r aw o  
i l e wo ,  w  u d a ,  żebra  lub s ł abiznę .  
Zab i t e  j elenie pęd wo dy  u n o s i ,
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które  poniższe łódki uprowadzają 
do brzegu .  Ranione  wyłażą na 
piasek i upadają zs i ł  opadłe.  P o ­
trzeba wiedzieć,  ze pićrwsze za­
b i t e ,  dzielą się równo pomiędzy 
w sz y s tk ic h , dalsze do tego co 
zabi ł:  stosownie do tego z w y ­
czaju zręczniejsi łowcy,  tak miar- 
ku ją  siłę uderzenia , iż jeleń tyl­
ko do brzegu dojdzie i pada.

Tymczasem pęd rzeki unosi 
zwićrzęta coraz niżćj,  lecz walka 
przy  radośnyrn okrzyku t rwa  cią­
gle i niezawsze bezpieczniej nie­
kiedy jeleń widząc nieuchronną  
z g u b ę ,  kładzie się na b o k ,  i tak 
silnie wierzga zadniemi n og am i ,  
iż nieraz przewraca  łódkę. Inni  
łowcy mając już  dosyć, opuszcza­
j ą  polowanie,  a nakoniee wszyscy 
zmordowani  przes ta ją ,  i dopiero 
w  jesieni podezas ich powrotu 
znowu  rozpoczynają.  Mózg i ozor 
jeleni  uważają Kolimeyjako przy­
smak i tym rai/ . i  gości t raktują.

Opisawszy nowy pochód ka­
ra w a n y  pófnoenćj ,  p rzypa t rzmy 
się innym licznym ku wschodowi 
do por tu Ocho lsk ie go , j es t  on 
tylko przechadzką ,  wp o ró w n a-  
niu sp ie rw szym .  Skar bow y pro­
w i a n t ,  pociski do Oehotska  , do 
Gizyki i Kamczatk i ,  rzeczy i ko­
sztowności  kompanii  a m ery kań­
skiej; nakoniee towary  kupieckie,

m ą k a ,  olćj ,  wódka i t. p . ,  w sz y ­
stko to razem w ym aga  przeszło 
2 0 , 0 0 0  koni, i w je dn ym  prawie 
wychodzi  czasie. Juki  dowożą  
się wołami a wierzchołek Aldo­
na póki jeszcze śniegi zupełnie 
niestopniały,  lecz skoro się t r aw a  
ukaże, przekładają na konie. G ó ­
ry natenczas rozlegają się krzy­
kami i śpiewami powodników 
(poganiaczy).  T u  wdzićrają się 
na nagie grzbiety gran i towe,  t am 
vv hrod przechodzą bystre potoki,  
owdzie się kręcą po zielonćj do­
linie. N at u ra  ożywia s i ę ,  lasy 
puszczają pączki, nieznane kw ia ­
ty rozwijają się pod nogami ,  dzika 
pustynia znajduje mićszfcańców, 
a nieme urwiska głos.  Nadzorcy  
rozpraszają się na s t rony dla po­
lowania , a powtarzane  echem 
wyst rza ły  rozlegają się d ługo 
wdalekośc i .  Raz przejeżdżają po 
nagieh kamieniach , d r u g i , po 
mszystych t rzęsawiskach,  to zno­
wu  po lodach nigdy niestopnia- 
ły c l i ; a rzek i ,  to g w a ł t o w n e ,  
to spokojne ,  w miarę pogody lub 
pory dz ić ńne j , nieraz d ługo la ­
mują drogę , ale za to łechcą ucho 
i przynęcają usta.  W o d a  w nich 
czysta jak  krysz ta ł ,  smaczna  jak 
reńskie w i n o ,  a zdrowa j a k ż e  
z d r o ju ;  pije s ię ,  i jeszcze się pić 
pragnie!  Zachwycające  widoki za
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k a ż d y m  krok iem ; o każdćj  skale 
j e s t  j a k a ś  l e g e n d a ,  p o d a n i e ,  o 
każdej  rozpadl inie  (1 ) .  W  kr a ju  
t y m  , n iedźwiedzi  włóczy  się n ie ­
s ł y c h an e  m n ó s t w o ,  w  p o go dny  
dzień , m o ż n a  z wi e rzcho łka  g ó r y  
w idz ić ć  ich s i ada spokojnie  ko­
piące  korzenie u lub ionych  roś l in ;  
■są s p o k o jn e ,  i r za dko  n apa da j ą  
•na l u d z i ,  chy b a  w własnej  o b r o ­
nie ; ale za to  nap a da ją  na j u ­
czne konie,  i r za d ko  się noc t raf i  
żeby co n ieza rwa l i  s k a r a w a n y ;  
s ą  to w p r a w n i  z łodzie je ,  s zcz e ­
gólnie j  ł a ko mi  są  g o r z a ł k i ,  i z 
wielką  z ręcznośc ią  rozb i j a j ą  b u ­
k ł a k i , w  k tó rych  j ą  w oż ą .  Ó w

(1) N ajw ażniejsza Legenda je s t  o o k rę ­
cie , k tó ry  uia się znajdow ać na górze 
A llach  J im a ,  leżącej n ad  brzegiem  
tam ecznego Je z io ra  w ielkiego. P o ­
w ieśc i te opow iadane przez Ja k u tó w  
i pow tarzane  przez kupców , p rz e ­
straszają  w ęd ru jący ch  , i n ik t n ie- 
m ógł o trząść  się z len istw a , ażeby 
poszed ł i naocznie się p rzekonał o b a ­
śn i. B yłem  tam  i p rzekonałem  się 
(m owi au to r) iż niem a żadnego o k rę ­
tu .  Pow ód do te j pow ieści podał 
Z rąb  s kolców  sosnow ych , zapew ne 
p rzez  rybołow eów  postaw iony  d la  
po łow y a może i d la ochrony w porze  
n o c n e j. D rzew a chociaż p rzeg n iłe  
p ozhać  jed n ak  m ożna, że n iezb y t da ­
w ne, a k sz ta łt  ich  cokolw iek podobny 
do w rę g ó w , (żeber - s ta tk u ) z ro b ił 
w jm ag in aey i podobieństw o o k rę tu .

ko sm at y  dziedzic b o r ó w ,  nap i ­
w s z y  się d o w o l i , pozbawia się 
zwy c za jn ć j  swój  n iezgr abn ośc i ,  
zaczyna  się t a rz ać ,  p r ze wr aca ć ,  
b r y k a ć ,  j a k b y  chc ia ł  pokaz yw ać  
sz tuk i  g im n a s t y c z n e .  l \ a  za ko ń­
czenie wi do w isk a ,  zwykle  buk ła k  
d r e w n i a n y  w yr z u ca  w g ó rę  i u d e ­
r ze n i em  ła py ,  rozb i j a  w d r u z g i .  
J e szcze  są zabawnie j sze  jego figle 
z u kr ad z io n ą  mą ką  : na ł ad o w an e  
nią miechy  s k ó r z a n e ,  toczy do 
najbl iż szego s t r u m i e n i a ,  ho nić-  
m o g ą c  j e ść  suchćj ,  r o z r y w a  skór ę  
i w y sy pu je  do w o d y ,  j ak b y  chcia ł  
z rob ić  zacierki ;  ale pęd w o d y , u -  
nosi  j e g o  pracę;  Mys io ,  traci  c i er ­
p l iwość ; r esz tę  mąki  r o z w ie w a  
w po w ie t rzu ;  i ca ły się u p u d r u j e .

W  p ie rwszych  c z a s a c h , konie  
na  d rod ze  do O c h o t s k a  tys i ącami  
pada ły ,  a  l iczne k a r a w a n y  aż 
do z imy gn i ły  pod o tw a r łe m  n ie ­
b e m ,  n ić mo gąc  r u sz a ćd a lć j .  A le  
j u ż  od l a t  dziesięciu nies łychać 
o t e rn ;  w c z e ś n i e j s z a b o w i ć m w y ­
w ó z k a  n a  s a n i a c h , za c h o w u je  
konie  p r z y  sile i z d r o w i u ,  g d y ż  
w szy s t k ie  ch or ob y  pochodz i ły  
z u t r u d z e n i a .  D a w n i ć j  b u r z e  i 
n i e pogody  dok ucz a ł y  w ę d r o w n i ­
kom na g ó r a c h ;  t e raz  wszys cy  
p o w i a d a j ą ,  iż t am  panu je  przez 
lalo p iękna  p o g o d a ,  co się d a  
w y t ł u m a c z y ć  n a t u r a l n i e ;  pobl iz-
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sze bowićm lasy , które niedo- 
zwalały wysychać b ło to m , dziś 
przez pożary przerzedziły się 
i atmosfera się oczyściła. S ilna 
ręka człowieka, nietylko rozbraja 
burze p io ru n o w e ,  wydzierając 
im błyskawice, jak żądło z ziemi; 
ale jeszcze ściga je  po całej prze­
strzeni N ieb a ,  tw orzv około sie­
bie now ą n a tu rę ,  i rozpoście­
ra  now e k l im a ta ,  jak  namiot.

Cóż powiórny o jeździe psami? 
używ ają  ich do przewożenia to­
w arów  między Z a l iw e rsk iem , 
ś rodkow ą i niższą Kolimą, około 
Gizyki K am czatk i , a niekiedy 
między A ldoną i OchotskTćin, 
również w okręgach N arym skim  
i Berezowskim  i we wszystkich 
koczowiskach B o g u liczo w , Sa- 
m ojedow , K órjakow , Czukczów 
i Kamczadałów. Między Tohol- 
skiem i B erezo w em , wiele jest 
s tacyj pocztowych , gdzie się psy 
zaprzęgają . Dobremi psami mo­
żna ujechać 2 0 0  w iorst  na dobę, 
łecz stacye są urządzone po 7 0  
w io r s t ;  karmią ich m ięsem , nie 
rybą. Jazda  t a ,  ma swoje nie­
dogodności i niebezpieczeństwa. 
Niezmiernie bowiem trudno  za ­
wsze u trzym ać rów now agę , czę­
sto się t r a f ia , iż w yw rócą po­
d ró ż n e g o ,  a same lecą n ap rzó d ,
* nieboraka zostawią samego na

piechotę ; w  pu s ty n i ,  ścigają ka­
żdego ptaszka eo się zerwie lub 
zwierzątko co się przemknie. 
R zadko się trafia z im a w O e h o t -  
s k u ,  ażeby jaki człowiek w ra ­
cający zgościny do dom u, w noc 
mglistą  gdzie n ieprzepadł; obłą­
kane psy zawiozą go na oparze­
l isk a ,  albo zgubią nad rzeką. 
N a d to ,  kiedy pada śnićg m okry, 
potrzeba dla nich drogę w yde­
ptywać. W  przypadku gołoledzi 
i większych m rozów , dają im 
pewien ga tunek  bócików i pod- 
b rzuszów .

Znajom y badacz przyrodzenia 
A r a g o ,  uw aża jąc ,  że śnićg nie- 
j e s t  przewodnikiem ciepła , o 
czćm rossyjscy wieśniacy od d a ­
w na  w ie d z ą ,  kiedy nasiona p o d  
śnićgiem c h o w a ją ,  w nosi:  «iż 
dla tego opiekuńcze przyrodzenie, 
najwięcej zsyła śniegu w kraje 
m roźne , gdyźby m róz wszystko 
wyziębił: śmiem niepodzielne te­
go  zdania ; w szystko  ma swoje 
gran ice . S  pewnością powiadani, 
iż więcej jest śiiićgu w Bessarabii, 
niżeli w Rossyi północnej, a t u  
więcej niż w S y b e ry i , słowem: 
obfitość jego  zależy od zmiany 
pogody, nie od m rozu . Stąd oko­
lice bliskie morza i wielkich j e ­
z io r ,  okolice poprzerzynane wy- 
sokieini g ó r a m i , są śnićżniejsze
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od  s t e p o w y ć b .  S tą d  ob w ó d  Ja -  
kut sk i  ogn i sko  z i m n a ,  r za dk o  
nad  poł  a r sz y n a  w yże j ,  p o k r y w a  
s ię  ś n i e g i e m ,  i bydto w  zimie ,  
chodz i  na o t a w ę  (pasza podśnić-  
z n a  t ak przez nich z w a n a ) .  
W p r a w d z i e  w ia t r  rohi  wysok ie  
nawie je  , ale te nie są mia rą  ilości 
spa d ł eg o  śn i ćg u .  B o  i skąd m o ­
g ły b y  być obfi tsze śniegi  w k r a ­
j a c h  z i m n y c h ,  kiedy one pada ją  
ty lko w  j e s ien i ,  tw o r z ą c  się s p a r y  
w ó d  m a rz n ą c y c h .  Późn ie j  t w o ­
r z y ć  się n i ć m o g ą ,  gd y ż  s ta łość 
a t m o s f e r y ,  n iedopuszeza w i a ­
t r ó w ,  k tó reby n ag na ły  pa ry  zo ko -  
lic c i ep lć jszych .  P r z e z  ca łą  z imę 
t e r m o m e t r  t a m  nieokazoje j a k  35°  
a  n a s t ę p n i e ,  roz rzed zon e  pow ie ­
t r z e ,  n iedozwaja  pa ro m  wznićść  
s ię  do  w y s o k o ś c i ,  w  k tó rej  się 
śn ie g  moż e  u t w o r z y ć .  Je szc ze  
p r zy r o d z e n ie  dozwol i ło  t u  rość  
c e d r o m  , jod ło m i so s n o m  a n a ­
wet ży tu  j a r e m u  i pszen icy,  i 
n i ep ozb aw i ł o  n a w e t  o g r o d o w y c h  
o w o c ó w .  Ale  nie tylko na zm arz łe j  
z i e m i ,  na lodowiskach  n a w e t ,  
m o ż e  się r o z w in ą ć  w e g e t a c y a , 
j a k  to u w a ż a ł  kapi t an  P a r r y  w o -  
s ta tn ić j  swej  podróży do b i e g u ­
n ó w .  W y n i k a  s t ąd ,  że m a r t w o ś ć  
w ege tacy i  w  Sy b er ze ,  nie od m r o ­
z ó w  p o c h o d z i , ale b rak  ciepła 
i świa t ł a ,  n i e do zwala  rozwin ięc ia

się ż y w o t n e m u  p r zy ro dze n iu  , n a  
t r z ę s ą w is k a c h ^ to l a r n y c h .  S n ić g  
m o ż e  ty lko uc h ro n i ć  od wew nę­
t r z n e g o  z imn a  nas iona  t r awias te  i 
to do p e w n e g o  s topnia  (2 ) .  M n i e ­
m a m  , iż się n iegodzi  pogardz ać  
i t ćm spos t rzeżen iem meteorolo-  
g i c z n e m ,  i j ed n o  bowiem z iarno  
na r a c h u n e k  poznan ia  n a t u r y ,  
n i e wadz i .  D la  mnie  boleśno j e s t  
widzićć  j a k  wielu n a w e t  Sybi -  
r zan  , pobożnie  p o w t a r z a  błędy 
za gra n ic zn yc h  p r o fe sso ro w,  dla 
l ego  tylko że za gr an iczn i .  P r z e ­
kona  się czyte ln ik ,  że u JŁopa- 
r ó w ,  O s l i a k ó w  i poniżej  L e n y

(2 ) Szanow ny H um bold  u trz y m u je , że 
aby zaklim atow ać d rz ew a , po trzeba  
b ad ać  średn i stopień  c iep ła  s tre f  z i­
m n y ch  i um iarkow anych ; zdaje mi 
się , że to w  prak tyce  do niczego nie- 
doprow adzi. W  Ja k u tsk u , b iorąc ro ­
czn ie , przypada na każdy dzień 5 1 /2  
s to p n i zim na , a przecież tam  rosną 
■wielkie drzew a i pszenica. Na trzęsą 
w iskacli zim no mniejsze , a w eg eta ­
cya pom yślniejsza n ie jest. P ow tó re , 
śred n ia  tem p era tu ra  jednego  la ta  
m oże w skazać stopień  rów ności w e ­
ge tacy i, ate  trzeba  do tego przydać 
u w ag ę , w  jakim  stopniu  mróz zm rozi 
p ień  d rzew a , oraz czy rank i niezw a- 
rz ą  k w ia tu  i t. d . W  ogólności m nie­
m am  , że dąb róść może w całe j p o łu ­
dniow ej S y b e ry i, bo zim a mu n ie- 
szkodzi, a la to  podobnież jak  w G u - 
b c rn ii K azańsk ie j, dosta teczne do 
zupełnego  rozw inięcia.
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w  s t r o n ac h  iiajburAziej z i mn ych  , 
śnićgi  nie są z b y t e c z n e ,  kiedy 
t a m  re n y  do sa ń  z a pr zę g a ją ,  g d y  
p r z e c i w n i e ,  w O c h o t s k u  i K a m ­
cz a t c e ,  tylko na  s iodłach m o g ą  
-drogi p r z e b y w a ć , dla głębokości  
śn i ć g u .  Z w r ó ć m y  się t e raz  na 
po łud n ie  i w s c h ó d ,  dokąd kupcy 
t o w a r y  swo je  na g r zb ie tach  je leni  
dos ta rcz a j ą .

P r a w i e  całą s t ro nę  p r a w ą  L e n y  
do g r a n ic  D a u r y i  i Oeh o t s k ieg o  
morza;;  zas i ada ją  koczujący T u n -  
g u s o w i e  i L a m u t o w i e ,  spokojni  
m y ś l iw c y  wschodn ić j  S y b e r y i ;  
do nich 'to przez n ie zmie rne  p u ­
s t y n i e  n ie z m o r d o w a n y  p r z y b y w a  
k u p i e c ,  ażeby  s p ić rwszćj  ręki 
n a b y ł  zdobycz j e go  p rze mys łu .  
N a  d om ys ł  n iepew nyc h  powieści  
b r o d z i ,  błąka s ię ,  nat ra fi ając na 
d z i k o w c ó w  w lasach lub t r z ę s a ­
wiskach  , po k tó rych  od w ie k ó w  
ża dne j  n iema  d r o g i ,  ża dn ego  
ś l a d u  koła lub końsk iego kopy ta .  
P rz y p a d k ie m  trafia dw a  lub t r zy  
ba raki  (szałase)  i tak się cieszy 
z inno  - p l emiennych  j a k  s k r a j o ­
w c ó w .  On i  go  p r z y jm u ją  j a k  
b r a t a ,  gościnność  i w z a je m n e  
p o d a r k i , poprzedza ją  za mi an ę .  
T u n g u s  a ć z h i ć d n y  leez ucz c iwy  
i go śc in n y .  Ży jący  tylko z ł o w ó w ,  
czas em t r z y  dni  pości  nic nie-

za b iw sz y ,  a przecież  g o t ó w  os ta ­
tn im  kawa łk ie m podziel ić się s p o ­
d r ó ż n y m .  Dla  n iego  jest  n a j m ię ­
ksza d e k a ,  na jg ęs t sze  śmi e t a n ka  
od l a n i ,  i na j wy bo rn ie j sz e  j a ­
go dy  oblcpichi .  W y p y t a w s z y  się
0 koczewiskach  i n n y c h ,  kupiec 
opuszcza  gośc inne  s z a ł a sy ( u ru sy )
1 puszcza  się dalej na spo ko jny ch  
j e l eniach  na ocean pus tyn i .  J a k a ż  
tu  panu je  g łu ch a  cisza,  cień l a sów  
n iezćm n ieza k łó con a!  Z da je  się 
w ia t r  n aw e t  tu  n iezawi ta ł ,  żad en  
l istek n iedrży  na o s in ie . . .  b r zo z a  
na  pniu g n i j e ,  a lbo zw o ln a  n a  
d r u g ą  się pok łada .  C z ar n a  w ie ­
w ió r k a  s iedząc na gałęzi  c i ekawie 
spog ląda  na  cz łowieka  i z n o w u  
zaczyn a  g r y źć  k o r ę ;  sp ł oszony  
soból  mign ie  w  d a l i , i chyżo  
skacze  z d r z e w a  na  d r z e w o ;  s a ­
m o t n a  czapla  z ża ło b ny m  k r z y ­
kiem p o r y w a  się z b łota i u l a ­
tu je  w yc i ąg a  jąc w tył  sw oj e  d ł u ­
g ie nogi .  Mes zka  rozległą  k o l u ­
m n ą  zwi j a  się nad  za cz e rw ien io -  
nemi  od r u d y  o p ar z e l i s k am i . . .  
i tyle  tylko w s zy s tk ie g o .  N ig dz ie  
ś ladu  d rogi  albo zna k u  r o b o ty  
j a k i e j , n igdz ie  g łosu  ludzk ie ­
g o . . . .  C h y b a  czasem podró żn ik  
p rze jedz ie  około m r h e e m  p ok r y ­
t ego Bożys zc za  sa m o tn e g o  n a  
w ie rz cho łku  g ó r y ,  k tó ry  j e s t  j a k -



) o | o (  159 ) o J o {

by  d uc h e m  spus t osz en ia  albo po­
mn ik i em  w ie k ó w  i n a r o d ó w  d a ­
w n o  znik łych  (3 ) .  C z as e m  w z r o k  
j e g o  spos t rzeże  t rop  p a z u r z y s ty  
zw ie r z ę c i a ,  z ł az i  s k o n i a ,  p r z y ­
g lą d a  się i za d r ży  ze s t r a c h u —  
j e s l t o  ś lad pan t e ry .

P a n t e r a !  powie  k toś  z sz yder -  
sk im  uśmić ch em?  T a k  j es t :  p a n t e ­
r a ,  i to j e szcze  wie lkiego g a t u n ­
k u ;  c z y j ą  t a m  prz y p ę dz a  s z u ­
k an i e  zd oby cz y  ze ś r o dk o w ćj  
A z y i  podczas  l a t a , k t ó r e  j e s t  
w sz ę d z i e  g or ąc e  , czy w y p ło s z o ­
n a  j e s t  s C h i n  p r zez  o b ł a w y ?  
■dość na t ć m , iż r zadki  się rok  
t r a f i a  , ażeby w o k r ę g u  j aku t sk im  
jedn e j  lub  d w ie  n iezab i to ,  a wiele 
i ch w id u ją .  J e  j ża r ł oczność ,  ś m i a ­
ł o ś ć ,  siła i r ą c z o ś ć ,  p r ze s t r a s z a  
m y ś l i w c ó w ;  a r za dk o  się t r a f i a ,

{3) T u n g u sy  opow iadają, iż oprócz ty c li 
ba łw an ó w , je s t  n a  w ysokiej górze w 
k ra ju  Ud/.l.im o krę t w ro s ły  w  ziem ię, 
n ik t jed n ak  n ieb y t dość c iekaw y, a 
m oże odw ażny, gdyż góra  bardzo  do 
•wchodu p rz y k ra , ażeby n aoczn ie  
sam  się p rz ek o n a ł, co m ogło być  
pow odem  do pow ieśc i k rajow ców . 
M niem am  , iż to  być m usi p rz ek rę ­
c o n e  podan ie  w  ca łe j Azyi znane  
o  A rce. T u n g u zy  acz n ie  są s p le ­
m ien ia  K aukazkiego , b y ć  m o że , iż 
k ied y ś z niem i ze tk n ę li się i od  n ich  
pow ieść  o A rce o trzym ali.

ażeby  k r w i ą ^ p e o k u p i ć  jej '  skóry, .  
O p o w i e m y  czy te ln ikom z d a r z e ­
n ie  1 8 5 7  ro ku .

D w i e  fami l i e ,  j e d n a  j a ku t s ka  
d r u g a  t u n g u s k a ,  koc zo w ały  r a ­
zem niedaleko J a k u t s k a .  I ch  d w a j  
nacze ln icy ,  wielcy m y ś l i w i ,  żyl i  
mi ęd zy  sobą o d d a w n a  w  p r z y j a ­
źn i .  P e w n e g o  p o ran ku  żona p ie r ­
w s z e g o ,  wp ad ła  do sza łasu  z wiel ­
k im p r z e s t r a c h e m ,  i l edwie  s ię1 
od niej d o w i e d z i a n o ,  co to może- 
by ć  za zw ić rzę  n i ez na ne  którego- 
się p rze lęk ła .  My ś l iw cy  p o c h w y ­
c i w s zy  w in tó w k i  wybiegl i  n a p o -  
l e ,  i ró w n ie ż  s kolei s t ruch le l i .  
W  odległości  dw ó ch  s t r z a łó w  oil 
s z a ł a s ó w ,  leżała pa n t e r a .  L ę k a ­
j ą c  się rozdzielania się na  ło­
w a c h  , zos tal i  w  d o m u .  D w i e  
do by  up ły n ę ło  a zw ie rz  się n ie-  
o d d a l a ł : z u p r ag n ie n ie m  chcia ł  
zdo by c zy ,  i zda je  się iż co c h w i l a  
głód  pow ięk sz a ł  j e g o  zu c h w a ło ś ć .  
K r z y k i , r zuc an i e  g ło w ie ń ,  b r z ą ­
kanie w kocioł ,  w sz ys tk o  było na-  
p r óź no ,  w s t a w a ł ,  b r y k a ł ,  b i ega ł  
i z n o w u  się pok ładał  w  tejże s a ­
mej  odległośc i .  M in ę ł a  j e szc ze  
doba  i ł o w cy  roz pa cz a ć  poczę l i ;  
płacz  i n a rz ek an ia  famili i  p r a ­
gnąc e j  i g ło d n e j ,  obu dz i ły  o d w a ­
g ę  p rze lęk n i o ny ch .  W r e ś e i e  na  
j e d n o  w yc ho dz i ło ,  u m ić r ać  z g ł o -
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ilu i pragnienia l u l i  «<) pazurów  
zwierza.  P ićrwszy  Jakut  o d w a ­
ży! sit; spotkać.  Nabiwszy  strzel­
by szćrokorurną,  którą miał przy­
padkiem, podwójnym ładunkiem,  
poszedł  na oblegającego nieprzy­
jaciela.  Zwierz zdumiony przy­
glądał  się przybl iżającemu,  za­
czął  wesoło machać og on em ,  ro­
zdziawiał  krwa wą  pa szczę ,  na- 
koniec się obl izował jakby prze­
żuwając zdobycz.  Lecz gdy J a ­
kut dla pewniej szego strzału  
przyklęknął ,  on się najeżył ,  zw i­
nął jak ż m i j a ,  i rzucił  się jak 
błyskawica;  wys trzał ,  spotkał go  
w biegu , ale w  mgnieniu o k a ,  
r;ka nieszczęś l iwego Strzelca, by­
ła w paszczy drapieżnej pantery.  
W t ć j  chw iii Tu  ngus rzucił  się 
na nią s palmą (nóż u pasa koń-  
czasty)  i zadał trzy rany.  Zw ierz’ 
obraca swą  złość na n ow eg o  na­
pastnika,  już strzaskał  osadę no­
ża , już  się zabierał szarpać pa­
zura mi  gdy  szczęściem Jakut
odzyskuje o d w a g ę ,  ch w yta  nóż 
zdrową ręką,  i wraża w  bok pan­
tery,  ta osłabiona upływem krwi ,  
opuszcza zdobycz,odchodz i  i upa­
da , ale zranieni i wysi leni  m y ­

ś l iwcy  nićmogli  jej ścigać.  W i e ­
czorem zwierz zdechł .  W i d z i a ­
ł em skórę którą kupił naczelnik  
ok rę g o w y ,  była nadzwyczajnćj  
wielkości  (4 ) .  O dw ażn y  Jakut  
umarł  w e d w a d n i ;  T u n g u s  d ługo  
kawęczał .

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)

(4) Nićmając względu na cen tk i, clię- 
tniebym  go nazwał Tygrysem cho­
ciaż to  niebył starożytny P a rd a lis  
(Fclispardus) podług Lineusza, ani 
podług Cuvier Lampart (Felis ju -  
bata) , ani sądząc po wzroście, i i  
to F rancuzka Pantera. Zowią go 
tu  B a rsa , zdaje się iż u  staroży­
tnych on żył w zimnych klim atach , 
i  przodkowie znali go , nie z samej 
tylko pow ieści, gdyż często napo­
tykamy w Powieści o Pułku Igora 
„gniazdo Pantery. “  W  górach Kau­
kazu , często zabijają Tygrysów, a 
górale zapewniają , że tam i lwy 
(Asian) się znajdują. Zdaje się iż 
bardziej zaludnienie, niż klimat w y­
gnały te zw ierzęta z Europy i s czę­
ści Azyi. Pompejusz, przy otw arciu 
swojego te a tru , okazał 600 lwów 
i 410  Rasów. T rajan po zwycięże­
n iu  Partów , wyprowadził na igrzy­
ska 1 ,100  rzadkich zw ierząt. F ilo ­
zof z radością widzi iż krwawe ucie­
chy Rzymian, uw olniły  ludzkość od 
drapieżnych zwierząt.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


